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Stanisław Rolicz - wileński 
artysta w Gdańsku Str. 9

Basil Kerski szefuje gdańskie-
mu, przepraszam, Europejskie-
mu Centrum Solidarności w 
Gdańsku od 2011 r. Choć cen-
trum wabi się „europejskie” 
(widać „gdańskie” brzmi zbyt 
prowincjonalnie) to na pensję 

pana Kerskiego składają się płacący podatki z grodu nad 
Motławą. A pan kierownik na pensję narzekać nie może, go 
dostaje 17 200 złotych brutto miesięcznie. Jak do tego do-
damu sowite nagrody roczne oraz wynajmowane po bardzo 
korzystnej cenie mieszkanie komunalne, to będziemy mie-
li tzw. komplet. Jeszcze 2 lata temu za ponad 60-metrowe 
mieszkanie Kerski płaci czynsz w wysokości nieco ponad 
600 złotych – to około trzy razy mniej, niż musiałby wyłożyć 
za wynajem mieszkania na wolnym rynku. Ale nie tylko o 
tym chciałem napisać. Otóż ostatnio w rozmowie z Agniesz-
ką Michajłow (tworzącej dla miasta Gdańsk podcast „Je-
stem z Gdańska”), Basil Kerski został zapytany, czy „stracił 
złudzenia, że przekona tych, których nie przekonał do sie-
bie, ECS-u, czy  wystawy”. Odpowiedź dyrektora należącej 

do miasta Gdańska instytucji dosłownie zwala z nóg. Oto i 
ona: - Pani była pierwszą osobą, która przeprowadziła ze 
mną dłuższą rozmowę, jak zacząłem kadencję w ECS-ie. Nie 
jestem naiwny. Jestem takim pozarządowym państwowcem. 
Nigdy nie pełniłem funkcji państwowych. A (stanowisko w 
ECS-ie – red.) to jest (funkcja – red.) publiczna. Wydaje mi 
się, że my w Polsce nie dojrzeliśmy do niepodległości, do 
demokracji.

Powiedział co wiedział. Po pierwsze nie bardzo rozumiem 

stwierdzenia „my w Polsce”. Niewątpliwie mamy do czy-
nienia z jakimś rodzajem uzurpacji, bowiem Basil Kerski w 
1986 roku zrzekł się polskiego obywatelstwa na rzecz nie-
mieckiego. „Dziennik Bałtycki” powołując się na jego bio-
grafi ę wyjaśnia, że „do pozbycia się polskiego obywatelstwa 
został zmuszony… I że to rodzice doradzili mu taką woltę”. 

Wedle relacji dziennika, 17-letni podówczas Basil przestał 
być Polakiem, ponieważ… „z takim nazwiskiem łatwo nie 
znalazłby mieszkania”. A nazywał się wtedy Khiry. Otóż pan 
Khiry na łamach „Gazety Wyborczej” raczy sobie żartować 
z opinii publicznej. Co ma piernik do wiatraka można by 
się było spytać? Jeśli posiadał obywatelstwo niemieckie, to 
tamtejsze władze nie miały możliwości sprawdzić, czy ma 
jeszcze drugi, polski paszport. Chyba, że chciało się być się 
świętszym od papieża, a w dodatku strach przed władzami 
imigracyjnymi RFN paraliżował wszystko, to wtedy rzeczy-
wiście z powodu zakupu mieszkania należało zrezygnować 
z bycia Polakiem. Niegdyś jeszcze za komuny odwiedziłem 
Arbeitsamt (Urząd Pracy) w Kolonii. Siedziało tam kilku 
„wasserdeutsch’ów” znad Wisły. Kiedy podszedłem do jed-
nej kobiety o coś się spytać, ta odpowiedziała mi zamiast po 
polsku, to w fatalnym niemieckim, który naprawdę trudno 
było przetłumaczyć na jakikolwiek inny język. – Nie męcz 
się kobieto, mów lepiej po polsku, bo nie rozumiem twoje-
go „gebrochene Deutsch”. To mi odpowiedziała po polsku, 
udając silny niemiecki akcent. Zastanawiam się, czy dziś, 
kiedy ta kobieta, jak odwiedza czasem swój kraj urodzenia 
też sądzi, że „nie dojrzeliśmy do niepodległości i demokra-
cji”? Zapewne tak. Czasem dobrze jest poczuć się lepszym.    

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Kerski na garnuszku 
demokracji 

Czesław Michniewicz z Dohy dla GG

Słodko gorzko...

Kilka godzin po meczu Polska - Argentyna (0:2) na mistrzostwach świata 
w Katarze „Gazeta Gdańska” połączyła się telefonicznie z Czesławem 
Michniewiczem, trenerem reprezentacji Polski. Str. 11

Tusk zwietrzał, chmury 
nad PiS rozwiewa...

Z dr. Krzysztofem Piekarskim, pracownikiem nauko-
wo-dydaktycznym Zakładu Teorii Polityki Instytutu 
Politologii UG, komentatorem politycznym, rozmawia 
Artur S. Górski

Brukselskie diety Struka 
- 4 opinie marszałka w 12 lat!

Niechętnie i bez detali informują o swoich zagranicznych 
podróżach pomorscy samorządowcy: prezydent Aleksan-
dra Dulkiewicz i marszałek Mieczysław Struk.

Str. 2

Str. 4

Recytatorskie zabawy z opowie-
ściami gdańskiego Neptuna

24 uczniów wzięło udział w XVIII edycji Międzyszkolnego 
Konkursu Recytatorskiego „Opowieści gdańskiego 
Neptuna”.

Uczniowie zgłębiali tajemnice 
Słońca i Księżyca

W Gmachu Głównym Politechniki Gdańskiej odbyła się 
VI Pomorska Uczniowska Konferencja Naukowa „Zdolni 
z Pomorza”. W tym roku hasłem było „Słońce, Księżyc – 
spójrzmy w niebo okiem naukowca lub artysty”.
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F(ig)raszka

8800 zł
„usługa cateringowa” 
opłacona przez UM w 
Gdańsku na spotkaniu 

wyborczym Gdańskiej Rady 
Organizacji Pozarządowych

60 tys. zł
nagrody prezydenta 

Gdańska dla służby zdrowia

61 tys. zł
koszt rękawiczek 

termicznych kupionych 
przez gdański urząd 

na potrzeby kampanii 
rowerowyc

Liczba

Cytat tygodnia
- Zmiana strategii walki z 

PIS-em na bardziej agresywną 
w postaci wartościowania 
moralnego nie podoba się i 

osłabia zaufanie do Donalda 
Tuska. Nie udaje mu się 

stworzenie bloku opozycyjnego 
i nie uda mu się, o czym 

doskonale wiemy. To była i 
jest obsesja D. Tuska - prof. 

Henryk DOMAŃSKI, socjolog 
z PAN, w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską.

- To ważne by opozycja 
pilnowała wydatków władzy - 
Cezary Śpiewak-Dowbor, szef 
klubu KO w radzie Gdańska, 
w rozmowie z red. Bartoszem 

Stracewskim.

„(...) w Gdańsku jest 
defi cyt dobrej rozmowy z 

mieszkańcami. Deweloper 
przychodzi do miasta, ustala z 
nim porozumienie i mieszkańcy 
mają się ot tak dostosować. (...) 
w sprawie trasy tramwaju we 

Wrzeszczu te pseudokonsultacje 
odbywają się bez podstawy 

prawnej - Przemysław 
MAJEWSKI, radny PiS w 

Gdańsku, w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Prezydent Gdańska, po zasię-

gnięciu opinii Gdańskiej Rady 
Sportu, wyasygnowała 207 400 
złotych na nagrody roczne dla 
ponad 70 gdańskich sportow-
ców. Najwyższą kwotę przyzna-
no laureatce nagrody ministra 
P. Czarnka, studentce AWFiS, 
rugbystce Natalii Pamięta, któ-
ra wraz z reprezentacją kobiet 
w mistrzostwach świata drużyn 
7.osobowych w RPA zajęła 10 
miejsce. Na jej konto trafi 11 
900 zł brutto. Jarosław Mazu-
rowski (Start Szansa Gdańsk), 
wielokrotny medalista mistrzostw 
pływaków po transplantacjach, 
pokwituje 10 000 zł. W czołów-
ce benefi cjentek znalazły się też 
łyżwiarki short tracku z gdańskie-
go Stoczniowca, Nikola Mazur i 
Kamila Stormowska, obdarowa-
ne równo po 9 tys. zł. Florecista 
Michał Siess otrzyma 8 tys. zł, a 
żeglarz Piotr Tarnacki 6 tys. zł. 
Na 5 tys. zł wyceniono osiągnię-
cia żeglarzy Łukasza Przybytka
i Mikołaja Staniula, podobnie pił-
karza Lechii, autora ponad 100 
bramek w ekstraklasie, Flavio 
Paixao. Dwaj inni gracze Lechii 
z kadry I zespołu, Antoni Mikuł-
ko i Filip Koperski, otrzymają 
po 1500 zł, co szatnie zespołu 
zapewne rozbawi. Wśród wyróż-
nionych „szczodrością” Gdańska 
są także trenerzy, m.in. Janusz 
Urbanowicz, Radosław Glonek, 
Artur Kostecki - nagrody od 8 do 
5 tys. zł. Gdańską Radą Sportu 
w tej kadencji kieruje b. dyrektor 
biura sportu, sport praktykujący 
obecnie w radzie nadzorczej spół-
ki Hala Gdańsk-Sopot, wcześniej 
jeden z lepszych koszykarzy 
wśród dziennikarzy, Andrzej 
Trojanowski. Jego zastępcą jest 
mistrz olimpijski z Pekinu, b. po-
seł PO Leszek Blanik, tytularny 
posiadacz hali gimnastycznej w 
oliwskiej AWFiS, a w składzie 
są wybitne postaci gdańskiego 
sportu m.in. futbolista Radosław 
Michalski, piłkarz ręczny Damian 
Wleklak, dżudoczka Adrianna 
Dadci-Smoliniec i Piotr Tarnac-
ki. Zapewne zachowano olimpij-
skie fair play i Tarnacki nie oceniał 
kandydatury własnej a Dadci- 
Siemieniec własnego męża, b. 
dżudoki Pawła Smolińca.

 Powołano kapitułę gdańskiej 
nagrody translatorskiej im.Tade-
usza Boya- Żeleńskiego w se-
zonie 2022-2023. O tym komu 
przypadnie to prestiżowe wyróż-
nienie zdecyduje pięcioosobowe 
gremium: Julia Różewicz, Piotr 
Paziński, Anna Wasilewska, 
Anna Korzeniowska-Bihun, 
Carlos Alex Morrodan Casas

Po meczu z Arabią 
podnieśli przyłbice

Rozgrzani zwycięstwem 
Polaków kibice

W Katarze niektórzy już 
zliczają łupy…

A my się cieszymy: 
wychodzimy z grupy

Dała się we znaki Polsce 
Argentyna

Na wygraną z Francją jest 
nadziei krztyna…

Maria Kownacka, pisarka żyjąca w latach 1894-1982, była 
jedną z najwybitniejszych postaci polskiej literatury dziecięcej. 
Pisała wiersze, opowiadania, sztuki sceniczne, słuchowiska ra-
diowe, współpracowała z czasopismem „Płomyk” na łamach 
którego debiutowała w 1919 roku. Była współtwórczynią war-
szawskiego Teatru Baj.

Pośród jej utworów największą popularność zdobył napisany w 
1936 roku „Plastusiowy pamiętnik”. To już od wielu pokoleń jed-
na z najbardziej lubianych książek dla dzieci. Zmienia się świat, 
wyrosły nowe cyfrowe pokolenia, a sympatyczny plastelinowy 
ludzik w zielonych majteczkach wciąż bawi i sprawia swoim 
najmłodszym czytelnikom wiele radości.

Olbrzymią popularnością cieszyły się też inne książki Kownac-
kiej - „Kajtkowe przygody”, „Rogaś z Doliny Roztoki”, „Razem 
ze słonkiem” czy proponowane przez nas „Wesołe przedszkole”.

Ta przepięknie zilustrowana przez Janinę Krzemińską ksią-
żeczka ukazała się w 1969 roku nakładem Wydawnictwa Lite-
rackiego. Jest to napisany z dużym zrozumieniem psychiki dzieci 
i świata dziecięcej fantazji zbiór opowiastek o życiu i zabawach 
dzieci w przedszkolu. Zadedykowała je autorka Przedszkolu Pla-
stusiowo z Rabki.

Opowiadania zawarte w książce są krótkie więc nawet naj-
młodsi zdołają się skoncentrować na historii i przeżywać pery-
petie bohaterów. Scenki z życia przedszkolnego są bardzo opty-
mistyczne, pozbawione agresji. Przede wszystkim bawią, a gdzieś 
przy okazji uczą.

Wanda Chotomska określiła świat twórczości Kownackiej jako 
pozbawiony kantów. Czasem tego właśnie potrzebujemy.

Jestem przekonana, że ci, którzy czytali tę książkę jako dzie-
ci z przyjemnością przeczytają ją swoim dzieciom, wnukom czy 
prawnukom.

Serdecznie polecam. To może być doskonały prezent pod cho-
inkę.

Tomasz Łunkiewicz

„Wesołe przedszkole” Marii Kownackiej to 
książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w 
Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Brukselskie diety Struka 
- 4 opinie marszałka w 12 lat!
Niechętnie i bez detali informują o swoich zagranicznych podróżach pomorscy 
samorządowcy: prezydent Aleksandra Dulkiewicz i marszałek Mieczysław Struk.

Wydelegowani przez rząd 
Polski na 5.letnie kadencje 
do obradowania w Europej-
skim Komitecie Regionów, 
mają prawo do 338 euro diety 
dziennej, 507 euro diety dojaz-
dowej i wartego ok. 1000 euro 
biletu w klasie biznes na trasie 
znad morza do stolicy Belgii. 
Gotówkę należy raportować w 
ósmym punkcie oświadczenia 
majątkowego, co marszałkowi 
sprawia niezmiennie kłopot...

Prezydent Gdańska wykazu-
je z okazji wypraw do Brukseli 
w swoim publicznym kalen-
darzu „delegację” jako zajęcie 
służbowe, ale nie informuje 
mieszczan dokąd i w jakim  
celu się udaje, na przykład 
między 10 a 13 października 
b. roku. - Nie ma tego wyjaz-
du w rejestrze wydatków, bo 
obył się bez zaangażowania 
finansowego gminy - infor-
muje, po kilku monitach, „Ga-
zetę Gdańską” rzecznik Da-
niel Stenzel. „Nie ma”... poza 
rachunkiem za 707 zł (ok. 146 
euro) opłaconym przez biuro 
prezydenckie 13 października 
za „usługę gastronomiczną” w 
Autogrill Belgie...

Nie wiadomo na jakiej pod-
stawie skarbnik miejski po-
chylił się życzliwie nad tak 
bagatelnym rachunkiem, sko-
ro najpierw, od 10 do 12 paź-

dziernika, A. Dulkiewicz, „po-
dobnie jak kilkunastu innych 
liderów samorządowych z 
ważnych ośrodków miejskich” 
rozmyślała nad zagrożeniami i 
szansami miast na całym(!!!) 
świecie goszczona bynajmniej 
nie przez biedaków tylko 
przez fundację Bloomberg 
Philanthropies, a od 12 do 13 
października uczestniczyła w 
sesji plenarnej Europejskiego 
Tygodnia Regionów i Miast. Z 
udziałem Ursuli von der Ley-
en zajmowano się unijnymi 
pieniędzmi dla miast oraz po-
mocą wspólnoty dla Ukrainy.

Zgodnie z przyjętą zasadą 
Europejski Komitet Regio-
nów obraduje na 5-6 sesjach 
plenarnych rocznie - 9-12 dni 
- oraz podczas planowanych 
niezależnie posiedzeń komi-
sji. A. Dulkiewicz, którą rząd 
wskazał na miejsce uprzednio 
zajmowane przez prezydenta 
Adamowicza, jest członkiem 
gremium od stycznia 2020 
roku. Jak wykazywała w p. 8 
oświadczenia majątkowego, 
dochody „z innej działalności 
zarobkowej i zajęć” w l. 2020-
21 łącznie wyniosły 13 315 
euro, czyli ok. 61 tys. zł. Czy 
ktoś tak zamożny, uprawnio-
ny ponadto do 48 euro diety 
dziennej, rozlicza w kasie tak 
niezamożnej gminy 146 euro 

za okazjonalną przekąskę?
Innego rodzaju kłopoty mie-

wa z pobytami w Brukseli, 
Mieczysław Struk, szef po-
morskich struktur Platformy 
Obywatelskiej, partii, której 
lider Donald Tusk tropi każdy 
zły krok swoich oponentów. 
Delegacja Struka do Europej-
skiego Komitetu Regionów 
trwa już bowiem ponad 12 
lat, a dopiero pod koniec maja 
2022 roku marszałek przypo-
mniał sobie, że jeszcze mie-
siąc wcześniej nie pamiętał o 
wypłatach z Brukseli - żeby 
otrzymać pieniądze trzeba wy-
pełnić odpowiednie wnioski, a 
wnioski podpisać - i złożył za 
jednym zamachem dwie ko-
rekty, za 2021 i 2020. Łącznie 
wydobył z pamięci 51,5 tys. zł 
czyli 11 400 euro.

Z wcześniejszych oświad-
czeń majątkowych pomorskie-
go szefa PO zdaje się wynikać, 
że nie brał on w ogóle udziału 
w posiedzenia Komitetu Re-
gionów, bo w dostępnych do 
2016 roku dokumentach nie 
widnieje ani jedno euro z tytu-
łu „zajęć” w Brukseli, nie ma 
też na stronie Biuletynu Infor-
macji Publicznej jakichkol-
wiek wzmianek o korektach 
jego wcześniejszych oświad-
czeń. To dokment, który już 
raz przysporzył marszałkowi 

siwych włosów przed sądem, 
acz sąd dla niedostatków mar-
szłka, i słusznie, był wyrozu-
miały...

Tymczasem wolne media, 
o których kondycję i Struk, i 
Dulkiewicz tak są zaniepo-
kojeni, że emitują w Brukse-
li rezolucję w ich interesie, 
ujawniały na przykład - aku-
rat „Gazeta Gdańska”- że tuż 
przed wybuchem pandemii, a 
przed podróżą do Lombardii, 
M. Struk uczestniczył w mar-
cu 2019 w europejskim mityn-
gu w Brukseli.

Pozostaje publicznie za-
pytać marszałka, czy od 3 
czerwca 2010 roku pobierał 
przewidziane przepisami eu-
ropejskie diety, czy świadczył 
swoja posługę honorowo, czy 
był delegatem finansowa-
nym z pieniędzy pomorskich 
podatników? Licząc według 
klucza zarządzenia o rozlicza-
niu kosztów obrad Komitetu 
Regionów, Mieczysław Struk 
powinien się podzielić z opinią 
publiczną informacją o cyrku-
lacji swoich uprawnień do ok. 
48 tys. euro?

O tym bowiem, że przez po-
nad 12 lat przygotował w Ko-
mitecie Regionów aż 4 opinie 
informuje dzielnie sam..

(gg,sts)
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Tusk zwietrzał, chmury 
nad PiS rozwiewa...
Z dr. Krzysztofem Piekarskim, pracownikiem naukowo-dydaktycznym Zakładu Teorii Polityki Instytutu Politologii UG, komentatorem 
politycznym, rozmawia Artur S. Górski 

– Przed nami rok wyborczy. 
Kadencja Sejmu skończy się 
12 listopada. Czy możemy 
być pewni terminu, gdy 
sytuacja międzynarodowa 
jest dramatycznie skompli-
kowana, istnieją zagrożenia 
dla naszego pokoju, a obóz 
władzy nie jest pewien jej 
utrzymania?

– Wybory parlamentarne 
możemy przewidywać na 
październik, być może na 
5 listopada. Rozwoju sytu-
acji politycznej, tej geopoli-
tycznej, nawet prezes obozu 
władzy może się li  tylko 
domyślać. Sytuacja między-
narodowa może jeszcze dra-
matyczniejsze oblicze uka-
zać i wywołać zawirowania. 
– Możemy być spokojni, gdy 
rządzą patrioci? 

– Mieliśmy otrzymać ba-
terie „Patriotów” z Niemiec. 
– Z procesem przekazywania 
i kakofonia z jego nagło-
śnieniem słabiutko wyszło. 
„Patriot” to amerykański 
rakietowy system. Żartów 
nie ma. Niemcy, zapewne 
też z niechęci do supremacji 
amerykańskiej, okazali dobre 
serce, a my, jak mityczna 
Wanda, nic od Niemca nie 
chcemy... 

– Tak nam od króla Kraka 
zostało, wolimy się rzucić 
w nurty Wisły, niż przyjąć 
od Niemca dar (śmiech).
– Strachy na Lachy! Dzisiaj 
Niemiec, wjeżdżając Le-
opardem 2, bałby się linii 
ciągłej na szosie przekroczyć. 
Tymczasem duch towarzysza 
„Wiesława” zdaje się unosić 
nad  relacjami z zachodnim 
sojusznikiem?

– Ależ Olaf Scholz z SPD, 
ani wcześniej Angela Mer-
kel z CDU, nie przywdzie-
w a l i  b i a ł e g o  p ł a s z c z a 
z czarnym krzyżem. 
– Trudno też wyobrazić 
w teutońskim „anturażu” 
minister obrony Christine 
Lambrecht...

– Ano właśnie. Problemem 
jest upublicznienie tema-
tu baterii, które są amery-
kańskie, ale zintegrowane 
z systemem obronnym ca-
łego NATO. Ukraina, póki 
co, członkiem Sojuszu nie 
jest. W tym mamy problem 
relokacji  wojska, żołnie-
rzy NATO obsługujących 
wyrzutnie  i  technologi i , 
stosunkowo nowoczesnej. 

Amerykanie mają najwię-
cej do powiedzenia. Przede 
wszys tk im  j ako  twórcy 
technologii  i  najbardziej 
zaangażowani, pośrednio, 
w wojenne działania.
– System obrony „Wisła” 
i zestawów „Patriot”, 
przechodzą u nas od dwóch 
miesięcy procedurę inte-
gracji, montażu. Ostatnio, 
na poważnej konferencji 
z premierem, prezes PiS 
podzielił się swą opinią, że 
„rakiety Patriot w Polsce 
są – można powiedzieć, dla 
ozdoby, mają pewne walory 
estetyczne”... 

– Ocena wynika zapew-
ne z pojmowania czym jest 
NATO i systemy obronne 
i dość – jak myślę, z odle-
głego rozumienia współcze-
snego pola walki.
– Mamy smutne doświadcze-
nia z polskimi wyrzutniami 
GROM, które w 2007 roku 
Gruzja u nas kupiła w liczbie 
30 i które wpadły, po rej-
teradzie Gruzinów, w ręce 
armii rosyjskiej. 

– Ze względów traktato-
wych, mili tarnych, tech-
nologicznych Amerykanie 
nie puszczą „Patriotów” na 
stronę, która do Sojuszu nie 
należy. Propozycja przeka-
zania części zintegrowanego 
systemu Ukrainie pozostała 
propozycją .  Mamy pol i -
tyczne zamieszanie, w któ-
rym nasi patrioci wymyślają 
zmienne koncepcje nie do 
przeprowadzenia, wynikają-
ce z fobii, w tym przypadku 
niemieckich. 
– Dopiero od 22 listopada, 
po rocznej przerwie, mamy 
ambasadora w Berlinie. 
Dariusz Pawłoś złożył listy 
uwierzytelniające... Rozmiary 
fobii byłyby zabawne, gdyby 
nie śmierć dwóch Polaków 

16 listopada, po przypadko-
wym uderzeniu ukraińskiej 
rakiety, oczywiście produkcji 
rosyjskiej, na nasze teryto-
rium. Wracając na krajowe 
podwórko: inflacja spadła 
ze szczytu według GUS. 
Jest powód do optymizmu? 
Polacy są i będą cierpliwi?

– Polacy zacisnęli zęby. 
Po części ze względu na 
docierające do nas obra-
zy z Ukrainy i obiecywane 
wyhamowanie wzrostu cen. 
Spodziewam się odruchu 
zniechęcenia, nawet złości, 
w okolicach świąt. Okaże 
się, że będą uboższe, że pre-
zenty nie będą tak wyszuka-
ne, jak by niektórzy chcieli, 
że w mieszkaniach będzie 
chłodniej. Coroczny amok 
zakupowy,  nim nabierze 
rozpędu, z powodu zawar-
tości portfela wyhamuje. 
Mamy w portfelach np. nie 
100 złotych, a 80, w sile na-
bywczej. 
– Rozlegnie się płacz dzieci, 
gdy sięgną pod choinkę lub 
do skarpet?

– W miejsce odlotowych 
prezentów wrócimy do ko-
ników bujanych, drewnia-
nych zabawek. Są zdrowsze 
(śmiech). Liczy się atmos-
fera i gest. Na poważnie, 
inflacja rozlewa się po Eu-
ropie. Niepokoi stosunkowo 
wysoka, utrzymująca się in-
flacja. Ostatnio odnotowano 
jej spadek (w Czechach z 17 
na 15 proc. – dop. red.). Są 
korekty cen na giełdach pa-
liw. Można się domyślać, 
że po powrocie stawek VAT 
konsumenci zapłacą więcej 
po 1 stycznia. Spodziewam 
się, że przyszły rok pozosta-
nie w cieniu inflacji dwucy-
frowej. 
– Zadłużamy się, emitujemy 
obligacje, kupują rynkowi 

gracze. Nie słychać by od-
blokowano należne Polsce 
środki z KPO, miło być 
770 miliardów złotych, 
czytaliśmy na bilbordach. 
Zjednoczona Prawica staje 
się mniej zjednoczona, gdyż 
Solidarna Polska przyjmuje 
kurs na konfrontację. Czy 
prezes Kaczyński zrzuci z sań 
Zbigniewa Ziobrę, patrząc 
na rozgrywanie unijnych 
spraw przez Victora Orbana?

– Nie zestawiam polskiej 
sytuacji z relacjami i polity-
ką Węgier. Od nich też Unia 
żąda wykonania zaleceń, 
które mogą odblokować, 
bodaj pięć miliardów euro. 
Nie tylko jak na warunki 
tego kraju – sporo. Orban 
prowadzi politykę obrotową. 
Czas na odpowiedni wnio-
sek do Brukseli. Tymczasem 
przywróceniem do sądzenia, 
kończy się sytuacja sędzie-
go Tuleyi, w lipcu zakoń-
czyła kilkuletnią działalność 
Izba Dyscyplinarna. 
– Zastąpiła ją Izba Odpo-
wiedzialności Zawodowej 
Sądu Najwyższego. Jednak 
kamieni milowych KPO jest 
dużo więcej niż tylko kilka 
„praworządnych”?

– Publicznie  najwięcej 
mówi się o wymiarze spra-
wiedliwości, stąd konieczna 
będzie odpowiedź, jak zare-
aguje ekipa w Ministerstwie 
Sprawiedliwości  i  koali-
cjant PiS, czyli grupa Zio-
bry. Zbliżające się wybory 
mogą ostudzić ich emocje. 
Układanie list ma też swoje 
wymogi. 
– Minister Ziobro próbuje 
ustawiać klasztor, ale „prze-
or” zakonu ma siły by go 
skarcić?

–  Ó w  p r z e o r ,  z n a n y 
z opracowywania taktyki 
i strategii na wybory, może 
stanąć na furcie i wpuszczać 
kogo tam zechce, sięgnąć po 
inne grupy, nie będzie mu-
siał wyrzucać...
– Jednak tenże „przeor” zraził 
sobie kobiety. Przynajmniej 
te, które nie są blisko obozu 
władzy. Nie tylko wypowie-
dziami, ale np. rejestrem 
ciąż, czy zaostrzeniem prawa 
aborcyjnego. Jeśli panie 
odwrócą się od PiS, nie 
mam na myśli „dziewuch” 
wykrzykujących wulgarne 
slogany, wynik może być 
korzystny dla opozycji. 

– PiS ma swoje, liczne, 
zwolenniczki. Kobiety były 
też licznie reprezentowa-
ne na wyborczych listach. 
Są zaangażowane w poli-
tykę. Wymienię tylko pre-
mier Szydło i jej rząd, sę-
dzię Przyłębską, marszałek 
Witek, l iczne grono pań, 
będących w poprzedniej 
i w obecnej kadencji mini-
strami – Emilewicz, Rafal-
ska, Maląg, Moskwę.  
– Rzecznik Czerwińska, 
posłanki Gosiewska i Li-
chocka...

– Nie wykluczam, że zwo-
lenniczki PiS i panie po-
zwalające mężom głosować 
na PiS (śmiech) dostrzegają, 
że działania partii Jarosława 
Kaczyńskiego działa prze-
ciwko ich zapatrywaniom na 
karierę zawodową, na rolę 
kobiet, nie tylko na aborcję. 
Nie będą głosowały na PiS. 
Szczególnie ostatnie, pater-
nalistyczne wypowiedzi pre-
zesa PiS i rozmaite zmiany 
w regulacjach „około-me-
dycznych” przekonują, że 
PiS nie trafia do kobiet, że 
do siebie zraża. Pytanie, czy 
w związku z tym chcą zmia-
ny i czy pójdą do wyborów.  
–Opozycja też nie ma łatwo. 
Mąż stanu i Europejczyk 
Donald Tusk nie okazał się 
jej wybawcą na „białym 
koniu”. Nie wywrócił wy-
borczych sympatii. Ruszając 
w teren przyjął projekt 
Jarosława Kaczyńskiego. 
Znów mamy polaryzację, 
dwa plemiona polityczne, 
między które trudno się 
wcisnąć trzeciej sile?  

– Donald Tusk zniknął na 
kilka lat z krajowej polityki. 
Ubyło mu zdolności oddzia-
ływania,  przekonywania. 
Jego charyzma zbladła. Po-
jawili się młodsi działacze. 
Zwietrzała świeżość Tuska 
i  jego obraz jako polity-
ka wytrawnego, znającego 
realia świata. Nie wrócił 
jako dynamiczny polityk na 
owym białym koniu. 
– Tusk wdaje się w słow-
ne utarczki, stając się po 
powrocie, paradoksalnie 
łatwiejszym dla PiS celem?

– Wszedł w tryb przepy-
chanek, odpowiedzi na za-
rzuty, w „opcję niemiecką”. 
„Wina Tuska” trudniejsza 
do formatowania, gdy był 
w Brukseli, teraz stała się 

bardziej namacalna. PiS ma 
go tutaj, na miejscu. Stąd 
pomysły ze strony PiS ko-
misji do rozliczeń za lata 
2007-2015. W efekcie Tusk 
ląduje jako polityk cieszący 
się sondażowym zaufaniem 
na poziomie 30 procent , 
czyli w środku stawki, przy 
(57 proc. – dop. red.) nader 
znaczącym wskaźniku son-
dażowej nieufności, wyż-
szym o kilka punktów od 
nieufności wobec prezesa 
Kaczyńskiego (55 proc. – 
dop. red.). 
– Donald Tusk może to 
nadrobić serią spotkań 
z mieszkańcami, które mają 
inną agendę niż spotkania 
objazdowe Jarosława Ka-
czyńskiego?

– Patrząc na obsadę wi-
downi  u  Tuska  jes t  tam 
sporo młodych ludzi, także 
dziewcząt i kobiet.   Pytania 
do Tuska są przyszłościowe, 
o klarowne decyzje, gdyby 
wygrała opcja PO, czy jej 
koalicji. Prezes PiS wypada 
w tym zestawieniu odmien-
nie, jako polityk hermetycz-
ny, bawiący wybraną pu-
bliczność żartami, sypiący 
bon motami, a z wiedzą na 
każdy temat. 
– Spotkania mają charakter 
partyjnych wieców?

– W spotkaniach pod egidą 
Tuska nie ma zasieków i ba-
rier, zaangażowania policji, 
wyprowadzania oponentów. 
– Aktyw PO jest mniej ak-
tywny niż PiS?

– Jest wrażenie, że przed 
Tuskiem nie ma drażniącego 
podlizywania się, pytań po-
dawanych na kartkach. 
– Czy spotkania przebiją 
balon poparcia dla PiS?

– To czas  pokaże.  Bu-
dżetem w roku wyborczym 
dysponuje większość par-
lamentarna i rząd. Dotych-
czas narracja władzy jest 
prowadzona i dedykowana 
sprawnie, czyli skutecznie. 
Nawet ogłoszenie, że oto 
jest kolejna prawdziwa lub 
naciągana afera, że posłowie 
opozycji ją wykryli, żyje 
dwa, trzy dni i gaśnie. Nie 
powoduje kumulacji i wy-
tworzenia masy krytycznej. 
Chmury pojawiające się nad 
PiS, nieraz czarne, po kilku 
dniach znikają, dzięki umie-
jętności przykrywania tema-
tów i odpychania zagrożeń. 
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Stanisław Rolicz
- wileński artysta w Gdańsku
Stanisław Rolicz, raz jeszcze przypominam postać wybitnego grafi ka, tworzącego w Gdańsku tuż po wojnie. 

Wśród przybyłych z Wilna artystów był wyróżniającą się osobowo-
ścią. Przed wojną studiował na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersy-
tetu Stefana Batorego w Wilnie u wybitnych przedstawicieli polskiej 
sztuki, profesorów: Ludomira Sleńdzińskiego, Bronisława Jamontta 
i Jerzego Hoppena. Studia jako jeden z pierwszych uzupełnił w 1948 
roku na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu, ale debiut 
zaliczył jeszcze przed wojną w Wilnie jako twórca drzeworytów i 
akwafort. 

Moment przyjazdu Rolicza po zakończeniu wojny na Wybrzeże 
zbiegł się z jego samodzielnością artystyczną i twórczą dojrzałością. 
Artysta sam stał się nauczycielem w orłowskim liceum plastycznym, 
z którym związany był przez 13 lat. Rzetelny, klasyczny warsztat gra-
fi czny prezentowany przez postawę swoich wykładowców, szczegól-
nie w posługiwaniu się  narzędziami grafi cznymi dał mu wyjątkową 
swobodę wypowiedzi. 

Stanisław Rolicz dobrze przygotowany do wypełniania posługi 
artysty wobec powojennego zapisu dokumentacji niewyobrażalnych 
zniszczeń Gdańska przygotował wiele ujęć, które wypełniły zbiorowa 
wystawę ”Zabytki Starego Gdańska”. Wernisaż wystawy odbył się 27 
lipca 1946 roku w ówczesnym gmachu Teatru Miejskiego (dziś Teatr 
Miniatura we Wrzeszczu).

W warunkach powojennych braków najłatwiej zorganizować było 
pracownię drzeworytniczą, z którą artysta miał do czynienia jeszcze 
przed wojną. Jego pierwsze prace tworzone w nurcie klasycyzują-
cym nosiły wyraźny wpływ swoich wykładowców reprezentujących 
szkołę wileńską. Nowa powojenna rzeczywistość zmusiła artystę do 
zachowania obowiązującej estetyki, ale nie sposób było  zapomnieć 
o starej stylistyce. Tak więc jego nowe prace tworzone na Wybrzeżu 
bardzo często wymykały się z obowiązujących tendencji. Artysta po-
szukując nowych form wypowiedzi korzystał z metaforycznej eks-
presji często zaciemniając właściwy wymiar obowiązującej maniery. 

Środowisko gdańskich grafi ków przede wszystkim tworzyli przy-
bysze z Wilna i Lwowa: Władysława i Bolesław Rogińscy, Olga 
Żukowska i Stanisław Żukowski, Zbigniew Kaliszczak, Wincenty 
Lewandowski oraz Stanisław Rolicz, a z Lwowa: Władysław Lam, 
Beata Słuszkiewicz i Władysław Floriański. Po kilku latach doszli 
jeszcze: Irena Kuran-Bogucka, licealny uczeń Bruno Schultza - Bogu-
sław Marszal, Antoni Suchanek, Krystyna Górska, Stanisław Wójcik 
i Zygmunt Karolak. Powojenne, siermiężne pierwsze lata rodzącej 
się gdańskiej grafi ki, zdominowanej przez kolorystów przebiegały 
prawdę mówiąc pod ich dyktando. Atmosfera i klimat nie sprzyja-
ły rozwojowi tej sztuki. Dopiero po latach grafi ka została doceniona 
osobnym wydziałem. 

W pierwszym okresie poza dokumentacją zniszczonych gdańskich 
zabytków wielkie wrażenie na przybyłych z głębi kraju artystach ro-
biło morze. Stanisław Rolicz podobnie zresztą jak przybyły na Wy-
brzeże po 1956 roku z Workuty i Kołymy, Adolf Popławski również 
wychowanek szkoły wileńskiej, student Ferdynanda Ruszczyca, póź-
niejszy wykładowca w orłowskim liceum plastycznym zainspirowani 
byli pracą ludzi morza. Obserwowali pracę dokerów, stoczniowców 
i rybaków z rejonu Helu, Jastarni, Władysławowa, Pucka, Rewy czy 
Kątów Rybackich. Znane są wyjątkowe prace Rolicza pochodzące z 
tamtych lat, z których największe wrażenie zrobiła na mnie realistycz-
na grafi ka zatytułowana Piaski na Mierzei Wiślanej z 1953 roku oraz 
czarno-białe linoryty „Osada rybacka w Kątach Rybackich” z 1961 
roku, a także ekspresyjne ujęcie „Przystań rybacka w Pucku”. 

Trudno nie zauważyć w pracach Stanisława Rolicza fascynacji swo-
imi wykładowcami, szczególnie odnieść to można do malarskich prac 
Ludomira Sleńdzińskiego. Klasyczny styl malowania profesora widać 
w  przedwojennych   akwafortach Rolicza. Innymi fascynacjami arty-
sty były również prace Jerzego Hoppena, który sam wzorował się na 
nowoczesnej twórczości Władysława Skoczylasa twórcy Stowarzy-
szenia Polskich Artystów Grafi ków „Ryt”. 

Stanisław Rolicz urodził się w 1913 roku na Dalekim Wschodzie, 
w Mandżurii. Los sprawił, że całe swoje dorosłe życie spędził na Wy-
brzeżu tu mógł rozwijać fascynacje morzem. Jako jeden z pierwszych 
artystów posiadał prasę dającą możliwość uprawiania technik meta-
lowych. Dokumentował zgliszcza starego Gdańska, a później oddał 
się tematyce marynistycznej. Lubił przesiadywać w kawiarniach, 
szczególnie upatrzył sobie gdyńskiego „Liliputa”, gdzie szkicował 
bywalców tej modnej niegdyś kawiarni. Niewątpliwie był artystą, 

który pozostawił na Wybrzeżu ślad swego wileńskiego wykształcenia 
i talentu. Zmarł w 1997 roku w Sopocie.

Stanisław Seyfried

Stanisław Rolicz, 1947, rysunek 
wykonany przez wileńskiego artystę 
Wincentego Lewandowskie

Stanisław Rolicz, Ambona kościoła w Jastarni, 1958, tech. miesz.

Stanisław Rolicz, Przystań rybacka w Pucku, 1967, linoryt

Stanisław Rolicz, Osada rybacka w Krynicy Morskiej, 1961, linoryt
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Uczniowie zgłębiali tajemnice Słońca i Księżyca
W Gmachu Głównym Politechniki Gdańskiej odbyła się VI Pomorska Uczniowska Konferencja Naukowa „Zdolni z Pomorza”. W tym 
roku hasłem było „Słońce, Księżyc – spójrzmy w niebo okiem naukowca lub artysty”.

Konferencja była okazją 
do spotkania młodych pasjo-
natów nauki, wysłuchania 
wykładów ekspertów i na-
uczycieli akademickich, jak 
również poznania dokonań 
kół naukowych oraz instytu-
cji prowadzących działalność 
naukowo-edukacyjną związa-
ną z tematem wydarzenia.

Do udziału w konferen-
cji zgłosiło się około 350 
uczniów, z których wybrano 
34, którzy zaprezentowali 25 
referatów. W programie wy-
darzenia znalazło się 5 paneli 
dziedzinowych (każdy rozbity 
na dwie sesje), poruszających 
zagadnienia z biologii, chemii, 
fizyki, informatyki i matema-
tyki oraz nauk humanistycz-
nych. W czasie konferencji 
eksperci zarówno wykładow-
cy, jak i uczniowie, odkrywali 
przed słuchaczami tajemnice 
Słońca i Księżyca. Prelegenci 
opowiadali m.in. o wpływie 
słońca na zdrowie, o obecności 
tych dwóch ciał niebieskich w 
starożytnych wierzeniach i mi-
tologiach, o napędach rakieto-
wych i lotach na Księżyc czy 
globalnym ociepleniu.

Wykład inauguracyjny wy-
głosił mgr Przemysław Rudź 
z Polskiej Agencji Kosmicz-
nej, który opowiedział o mi-
sjach Apollo i Artemis oraz o 
ponownym zwróceniu uwagi 
człowieka na naturalnego sate-
litę Ziemi, jakim jest księżyc.

- Jednym z głównych czyn-

ników, które zadecydowały 
o tym, że zdecydowałem się 
wziąć udział w Konferencji 
był fakt, że moja nauczycielka, 
pani Anna Niewulis, jest jed-
nocześnie wykładowczynią na 
Politechnice i powiedziała, że 
jest możliwość wzięcia udziału 
w Konferencji. Tym mnie za-
chęciła - powiedział Stanisław 
Rybak, uczeń czwartej klasy 
na kierunku teleinformatyka 
w Technikum Łączności, pre-
legent dwóch wykładów w pa-
nelu Matematyka/Informatyka. 
- Wybrałem panel matematyka-
-informatyka głównie dlatego, 

że jestem na kierunku telein-
formatycznym. Jeden z moich 
wykładów dotyczył GPS, który 
jest dość mocno skorolowany z 
przesyłaniem informacji czym 
zajmuje się teleinformatyka. 
Efemerydy wyszły przypad-
kowo, ponieważ są brane pod 
uwagę przy GPS-ie. Temat 
GSP wybrałem dlatego, że w 
szkole na zajęciach mieliśmy 
przygotować referat na temat 
różnych systemów i ja wylo-
sowałem GPS. Na konferencję 
poprawiłem swoją szkolną pre-
zentację. Efemerydy powstały 
jako dodatek. Wybór tematów 

referatów na Konferencję przy-
szedł mi bardzo łatwo. Zebra-
nie i opracowanie materiałów 
to były godziny szukania po 
różnych stronach, różnych 
artykułach. Starałem się, aby 
wystąpienie było jak najbar-
dziej rzetelne.

- Zdecydowałam się wziąć 
udział w Konferencji, bo temat 
wydał mi się bardzo ciekawy, 
humanistyczny, znajduje się w 
kręgu moich zainteresowań - 
powiedziała Adrianna Gąsior, 
humanistyczna klasa maturalna 
w V Liceum Ogólnokształcą-
cym w Gdańsku, prelegentka 

w panelu Nauki humanistycz-
ne. - Filozofia jest czymś co 
również mnie bardzo interesu-
je więc uznałam, że takie filo-
zoficzne podejście do tematu 
może być ciekawe. Uznałam, 
że na Politechnice podejście do 
tematu będzie bardziej nauko-
we więc moje wystąpienie bę-
dzie czymś świeżym i innym. 
Interesowałam się wcześniej 
tym tematem i zawsze uważa-
łam go za ciekawy. Uznałam, 
że będzie to dobra okazja, żeby 
nad tym dogłębniej popraco-
wać. Gdy usłyszałam tematu 
jaki mieliśmy wszyscy to te-
mat mojego wystąpienia był 
pierwszym, który przyszedł 
mi do głowy. Gdy nauczyciel 
powiedział ma lekcji temat to 
mój temat był pierwszym, któ-
ry przyszedł mi do głowy i tak 
już zostało. Trudniejsze było 
zebranie materiałów. Zazwy-
czaj mówi się o konkretnych 
religiach. Prehistoria nie jest 
odkryta. Udało mi się znaleźć 
ciekawe artykuły, udało mi się 
je połączyć i myślę, że wyszło 
w porządku. Konferencja może 
zachęcić do zajęcia się nauką. 
Tematy są takie, że można je 
zinterpretować w różny sposób, 
dopasować do własnych zain-
teresowań. Przy okazji można 
się podzielić swoją pasją. Czy 
była trema przed publicznym 
wystąpieniem? Takiej dużej 
nie było. Zazwyczaj nie mam 
dużej tremy przed wystąpie-
niami publicznymi. Jest raczej 

motywujący stres. Trochę mi 
się jednak trzęsły przed samym 
wyjściem przed publiczność.

- Temat konferencji spotkał 
się z dużym zainteresowaniem 
młodzieży, co potwierdzi-
ła frekwencja - powiedziała  
Małgorzata Kłos, dyrektor 
Pomorskiej Biblioteki Pedago-
gicznej w Gdańsku. - Na pew-
no VI Pomorską Uczniowską 
Konferencję Naukową można 
zaliczyć do jednego z waż-
niejszych w tym roku i bardzo 
udanych wydarzeń o charak-
terze edukacyjnym. Poziom 
wystąpień uczniowskich był 
naprawdę imponujący, nato-
miast uczestnicy konferencji 
wykazali się dużą aktywnością 
zadając prelegentom szczegó-
łowe pytania, które były zwią-
zane z prezentowaną tematyką.

Na dziedzińcu Politechni-
ki w przerwie między sesja-
mi wykładów była okazja 
do poznania dokonań kół 
naukowych oraz instytucji 
prowadzących działalność na-
ukowo-edukacyjną związaną z 
tematem wydarzenia.

Organizatorami konferen-
cji były Pomorska Biblioteka 
Pedagogiczna w Gdańsku, 
Politechnika Gdańska oraz 
Samorząd Województwa Po-
morskiego. Opiekunem na-
ukowym przedsięwzięcia była 
dr Anna Niewulis z Centrum 
Matematyki PG.

Tomasz Łunkiewicz

Recytatorskie zabawy z opowieściami gdańskiego Neptuna
24 uczniów wzięło udział w XVIII edycji Międzyszkolnego Konkursu Recytatorskiego „Opowieści gdańskiego Neptuna”.

Konkurs był skierowany 
do uczniów i nauczycieli 
szkół podstawowych. Jego 
celem była m.in. popula-
ryzacja literatury pięknej, 
poznanie historii i teraźniej-
szości miasta Gdańska, czy 
kształtowanie postaw patrio-
tycznych i obywatelskich.

Uczniowie wykazali się 
nie tylko bardzo dobrymi 
umiejętnościami recytator-
skimi, ale również pomy-
słowością w interpretacji 
samego tytułu konkursu. 
Uczestników konkursu po-
dzielono na cztery kategorie 
wiekowe: klasy 0-1, 2-3, 4-5 
i 6-8. Jury przyznało trzy 
nagrody i wyróżnienia w 
każdej grupie.

Organizatorami konkursu 
były Pomorska Biblioteka 
Pedagogiczna w Gdańsku i 
Szkoła Podstawowa nr 60 w 
Gdańsku.

Laureaci XVIII 
Międzyszkolnego 
Konkursu 
Recytatorskiego

Uczniowie klas 0-1
I miejsce – Ada Lewczuk 

(Szkoła Podstawowa nr 60 
w Gdańsku), II miejsce – 
Zuzanna Armada (Szkoła 
Podstawowa Gedanensis 
w Gdańsku), III miejsce – 
Magdalena Lange (Szkoła 
Podstawowa nr 45 w Gdań-
sku), wyróżnienie -  Maria 
Kluczewska (Szkoła Podsta-
wowa nr 33 w Gdańsku).

Uczniowie klas 2-3  szkół 
podstawowych: I miejsce – 
Alicja Orzechowska (Szkoła 
Podstawowa nr 1 w Malbor-
ku), II miejsce - Kataleya 
Katsuba (Szkoła Podstawo-
wa nr 60 w Gdańsku), III 
miejsce – Tymon Piechaczek 
(Szkoła Podstawowa nr 33 w 
Gdańsku), wyróżnienie - He-
lena Woźniak (Szkoła pod-
stawowa nr 1 w Gdańsku).

Uczniowie klas  4-5:  I 
miejsce – Natalia Marchlew-
ska (Szkoła Podstawowa 
nr 65 w Gdańsku), II miej-
sce – Marta Meyer (Zespół 
Szkolno-Przedszkolny nr 2 
w Gdyni), III miejsce – Ju-

lia Różewska (Szkoła Pod-
stawowa nr 33 w Gdańsku), 
wyróżnienie - Inga Gomerska 
(Szkoła Podstawowa nr 45 w 
Gdańsku).

Uczniowie klas  6-8:  I 
miejsce – Paulina Musiałow-
ska (Szkoła podstawowa nr 
86 im. prof. Jerzego Sampa 
w Gdańsku), II miejsce – 
Kinga Jakubowska (Szkoła 
Podstawowa nr 61 w Gdań-
sku), III miejsce – Ida Kar-
sznia (Szkoła Podstawowa nr 
45 w Gdańsku), wyróżnienie 
- Weronika Krakała (Szkoły 
Podstawowej im. Zygmunta 
Bukowskiego w Czerniewie).

Nagroda specjalna dyrek-
tor Szkoły Podstawowej nr 
60 w Gdańsku -

Wi k t o r  P i w o w a r c z y k 
(Szkoła Podstawowa nr 45 
w Gdańsku). Nagroda spe-
cjalna dyrektor Pomorskiej 
Biblioteki Pedagogicznej w 
Gdańsku - Robert Krzyża-
nowski (Szkoła Podstawowa 
w Wojanowie).

Tomasz Łunkiewicz
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Czesław Michniewicz z Dohy dla GG

Słodko gorzko...
Kilka godzin po meczu Polska - Argentyna (0:2) na mistrzostwach świata w Katarze „Gazeta Gdańska” połączyła się telefonicznie z 
Czesławem Michniewiczem, trenerem reprezentacji Polski.

- Radość czy smutek?
- Ani jedno ani drugie.  Im 

więcj czasu po meczu tym 
większy czujemy żal. Zabrakło 
odwagi i wiry we własne siły. 
Argnetyna nie zagrała wielkie-
go meczu, grali przewidywal-
nie i jednostajnie. Nasi chłopcy 
grali nerwowo i ze zbyt dużym 
respektem do rywala. Trudno 
formowaliśmy grę, wymianę 
piłki. Zbyt dużo niedokładno-
ści i nonszalancji. Bramkowe 
sytuacje rywali powstawały po 
własnych błędach i niedokład-
nych podaniach. W takich wa-
runkach trudno było zagrozić 
drużynie, która zaliczana jest do 
grona faworytów. Po czasie jest 
dużo żalu i równie dużo radości. 
Suma sumarum po 36 latach 
awansowaliśmy do 1/8 finału 
MŚ.
- Gramy z Francją, a jeszcze do 

przerwy mogła być Australia i 
chyba ćwierćfinał MŚ?

- Nie koniecznie. Gralibyśmy 
wówczas jako faworyci, a wtedy 
różnie bywa z naszą mentalno-
ścią. Mecz z Trójkolorowymi 
z góry stawia nas w roli ofiary. 
Wówczas z kolei, także różnie 
bywało... Ten mecz musi być 
inny w naszym wykonaniu. Mu-
simy obudzić w sobie odwagę, 
tego czego zabrakło w meczu z 
Argentyną. Jestem gotowy do 
korekt w składzie. Muszę po-
stawić na fantazję i szybkość. Z 
tak zachowawczą grą jak ostat-
nio możemy ponieść dotkliwą 
porażkę. Fracuzi są groźniejsi 
ofensywnie niż Argentyńczy-
cy. Jeśli drużyna chce tworzyć 
swoją historię musi przebijać 
sufity. Wstąpiliśmy w drabinkę 
z Francją, Anglią i Brazylią i to 
jest zarówno przerażające jak i 

piękne. Tylko wielka wiara we 
własne możliwości i niesamo-
wita odwaga może dać nam raj 
i wieczną chwałę. Narażam się 
na miano "oszołoma", ale tylko 
tacy mogą łamać bariery. 
- Teraz czekają na nas drużyny 
z najwyższej półki, czy warto 
rozbudzać takie nadzieje?

- Ja wierzę w tę drużynę. Tu 
są ludzie, którzy dużo potrafią. 
Brakuje im jedynie jakiegoś nie-
zwykłego impulsu. Może mecze 
o ćwierćfinał i półfinał spowodu-
ją, że ci chłopcy przejdą samych 
siebie i zbudują swoją markę, 
miejsce w historii polskiego fut-
bolu. Nie chcemy przez kolejne 
50 lat tylko chwalić się zagrania-
mi Dejny, Laty czy Szarmacha. 
Chcemy nowych bohaterów: 
Szczęsnego, Lewandowskiego 
i Glika. Jak nie teraz to kiedy? 

Rozmawiał: M.P.

PIŁKA W GRZE

MŁODA LECHIA SIŁĄ GROMU - 15 
GOLI BOROWSKIEGO
Ostanie mecze w tym roku kalendarzowym rozegrały 
niższe ligi, drużyny juniorów i trampkarzy. 

W IV lidze pomorskiej nie udał się atak na pudło w rundzie 
jesiennej Jaguarowi, który uległ w Lęborku Pogoni. 

To samo dotyczy Pomezani trenera Pawła Budziwojskiego, 
która po ciężkim boju uległa Gryfowi.  Ten z kolei po sła-
bym starcie osiągnął na finiszu przyzwoity poziom i miejsce 
w tabeli. Ale czy trener Grzegorz Niciński z Gryfem dogoni 
wiosną lidera? Trudno będzie.

Na uwagę zasługuje drużyna z Żuław - Grom Nowy Staw. 
Po ostatnich zwycięstwach i dużej skuteczności Mateusza Bo-
rowskiego (15 bramek) na finiszu rundy jesiennej wylądował 
na 3.miejscu tabeli. To zespół, który przygarnął odrzuconych 
młodych graczy z rezerw Lechii Gdańsk, którym w lipcu pre-
zes Paweł Żelem rozwiązał drużynę.

IV LIGA POMORSKA
Kolejka 19 - 26/27. listopada 2022

Jantar Ustka - Czarni Pruszcz Gdański 2:3 (0:1). 
Jakub Pawlak 35’, Marcin Adamkiewicz 50’, Igor Michalski 61’ 
- dla Czarnych.

Borowiak Czersk - Wikęd Luzino 1:2 (0:1). 
Błażej Troka 81’ - Szymon Skurat 18’, Wojciech Wilczyński 
67’.

Sparta Sycewice - Anioły Garczegorze  3:1 (2:0). 

Bytovia Bytów - Arka II Gdynia  2:3 (0:1).

Pogoń Lębork - Jaguar Gdańsk 1:0  

Wierzyca Pelplin - Grom Nowy Staw 0:3 (0:2). 
Gryf Wejherowo -  Pomezania Malbork 3:2 
GKS Kowale - Powiśle Dzierzgoń 2:2
MKS Władysławowo - Akademia Sportu Kolbudy 0:2 
Chojniczanka II Chojnice - Gryf Słupsk  1:0 

1. Wikęd Luzino 19 50 16 2 1 61 - 17
2. Chojniczanka II 19 42 13 3 3 41 - 21
3. Grom Nowy Staw 19 39 11 6 2 47 - 11
4. Gryf Wejherowo 19 37 11 4 4 41 - 26
5. Pomezania         19 37 11 4 4 52 - 26
6. Anioły Garczeg. 19 36 11 3 5 52 - 31
7. Sparta Sycewice 19 35 11 2 6 36 - 32
8. Jaguar Gdańsk  19 35 11 2 6 36 - 22
9. Czarni Pruszcz  18 29 9 2 7 35 - 28
10. Arka II Gdynia 18 27 8 3 7 42 - 37
11. Władysławowo 19 26 7 5 7 33 - 43
12. GKS Kowale 18 23 6 5 7 28 - 38
13. AS GKS Kolbudy 18 20 6 2 10 26 - 31
14. Pogoń Lębork 19 19 6 1 12 19 - 41
15. Powiśle Dzierzgoń 19 17 4 5 10 27 - 44
16. Gryf Słupsk 19 17 5 2 12 26 - 41
17. Borowiak Czersk 19 16 4 4 11 20 - 37
18. Bytovia Bytów 17 13 3 4 10 19 - 36
19. Wierzyca Pelplin 19 9 3 0 16 17 - 43
20. Jantar Ustka 19 4 1 1 17 15 - 68

M.P.
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PARTNER WYDANIA

Dublet De La Salle w koszykówce 3x3
W Szkole Podstawowej nr 8 na gdańskim Chełmie rywalizowano o tytuły mistrzowskie w Koszykówce 3x3 w Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej. Zarówno wśród dziewcząt, jak i chłopców najlepsi okazali się reprezentanci Szkoły Podstawowej im. Św. Jana De La Salle.

Na parkiet hali przy ul. 
Dragana najpierw wybiegły 
dziewczęta, które w formule 
rozgrywek „każdy z każdym” 
wyłoniły zwycięzców. 

W tym roku szkolnym tytuł 
Mistrzyń Gdańska zdobyły 
uczennice Szkoły Podstawo-
wej im. Św. Jana De La Salle. 
Srebra wywalczyły dzielne go-
spodynie zawodów ze Szkoły 
Podstawowej nr 8. Brązowe 
krążki zawisły na piersiach 
zawodniczek Szkoły Podsta-
wowej nr 48. Tuż za podium 
uplasowały się uczennice 
Szkoły Podstawowej nr 39.

Po zakończeniu rozgrywek 
dziewcząt w hali sportowej 
SP 8 spotkały się drużyny 
chłopców, które do finało-
wego turnieju dostały się po 
wcześniejszych, grupowych 
eliminacjach. Podobnie jak w 
przypadku dziewcząt, chłop-
cy zagrali systemem „każdy z 
każdym”.

Najlepiej z tym trudnym 
sprawdzianem poradzili sobie 
faworyzowani reprezentanci 
Szkoły Podstawowej im. Św. 

Jana De La Salle. Srebrne me-
dale wywalczyli uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 27. 
Brązowe krążki przypadły w 
udziale dzielnym zawodni-
kom Szkoły Podstawowej nr 
29. Tuz za podium uplasowali 
się gospodarze ze Szkoły Pod-

stawowej nr 8. 
Cztery czołowe drużyny, za-

równo turnieju dziewcząt jak i 
chłopców, zostały uhonorowa-
ne przez dyrektor szkoły oraz 
przedstawiciela Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego medalami, pu-

charami oraz pamiątkowymi 
dyplomami.

Czołowe czwórki fi nału 
w Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej
Klasyfi kacja turnieju chłop-
ców:

1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle
2. Szkoła Podstawowa nr 27
3. Szkoła Podstawowa nr 29
4. Szkoła Podstawowa nr 8

Klasyfi kacja turnieju dziew-
cząt:

1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle
2. Szkoła Podstawowa nr 8
3. Szkoła Podstawowa nr 48
4. Szkoła Podstawowa nr 39

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Wyłoniono mistrzów Gdańska w piłce ręcznej 
W Licealiadzie zakończono rozgrywki w piłce ręcznej przeprowadzone w ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży. Przez dwa dni w Hali 
Gdańskiego Ośrodka Sportu przy ul. Kołobrzeskiej trwały turnieje fi nałowe zarówno dziewcząt jak i chłopców.

Pierwszego dnia o tytuł 
mist rzyń zagrało 5  żeń-
skich zespołów. Aby wyło-
nić zwycięzców dziewczęta 
zagrały systemem „każdy z 
każdym”. Po 10 zaciekłych 
pojedynkach pomiędzy fi na-
listkami turnieju, najlepsze 
okazały się dziewczęta z 
XXI Liceum Ogólnokształ-
cącego. Srebrne medale wy-
walczyły wychowanki XIX 
Liceum Ogólnokształcącego 
a brązowe krążki zawisły na 
piersiach uczennic II Liceum 
Ogólnokształcącego. Czwar-
te miejsce dla dziewcząt z V 
Liceum Ogólnokształcącego.

Turniej fi nałowy chłopców, 
podobnie jak w przypadku 
dziewcząt, odbył się w hali 
Gdańskiego Ośrodka Sportu 
i rozgrywany był systemem 
pucharowym. Od początku 
wiadomo było, że największe 

szanse na końcowy sukces 
mają drużyny z tradycjami 
w piłce ręcznej, a więc XII 

LO oraz XXI LO. Faworyci 
pewnie przebrnęli przez gru-
powe eliminacje jak również 

fazę pucharową. Nikogo z 
obecnych w hali przy Koło-
brzeskiej nie zdziwił finał, 
który rozegrał się pomiędzy 
tymi dwiema drużynami. 
Prze cały fi nał trwała zacię-
ta i równorzędna walka. Na 
koniec regulaminowego cza-
su gry świetlna tablica poka-
zywała wynik 14:14. A więc 
karne! Rozstrzygnięcie nastą-
piło dopiero po 7 kolejce rzu-
tów karnych, w których lepsi 

okazali się reprezentanci XII 
Liceum Ogólnokształcące-
go i to oni mogli cieszyć się 
tytułem, pucharem i złotymi 
medalami. Srebra medale 
wywalczyli uczniowie XXI 
Liceum Ogólnokształcącego. 
Brązowe krążki zdobyli za-
wodnicy Szkół Okrętowych i 
Technicznych „Conradinum”, 
którzy w meczu o 3 miejsce 
pokonali „czarnego konia 
turnieju”, drużynę Liceum 
Ogólnokształcącego Mun-
durowego „Spartakus”. W 
meczu o 5 miejsce II Liceum 
ograło kolegów z XXIV Li-
ceum. 

Przedstawiciel Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego wręczył czoło-
wym drużynom turnieju me-
dale, puchary oraz pamiątko-
we dyplomy.

Niejako dodatkiem do tur-
nieju finałowego chłopców 
był rozgrywany dzień później 
baraż o wejście do fi nału wo-
jewódzkiego pomiędzy dru-
gą drużyna z Gdańska, XXI 
Liceum Ogólnokształcącym 
i VI Liceum Ogólnokształ-
cącym z Gdyni. Po jedno-
stronnym widowisku rozgry-
wanym w hali Gdańskiego 

Ośrodka Sportu gdańska dru-
żyna ograła przyjezdnych w 
stosunku 22:6.

Klasyfi kacja turnieju 
fi nałowego:
Dziewczęta:
1. XXI Liceum Ogólnokształ-
cące 8 pkt, bramki 44:16
2. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące 6 pkt, bramki 27: 34
3. II Liceum Ogólnokształcą-
ce 4 pkt, bramki 52:28
4. V Liceum Ogólnokształcą-
ce 2 pkt, bramki 14:45
5. VIII Liceum Ogólnokształ-
cące 0 pkt, bramki 12: 45

Chłopcy:
1. XII Liceum Ogólnokształ-
cące
2. XXI Liceum Ogólnokształ-
cące
3. Szkoły Okrętowe i Tech-
niczne „Coradinum
4. Liceum Ogólnokształcące 
Mundurowe „Spartakus”
5. II Liceum Ogólnokształ-
cące
6. XXIV Liceum Ogólno-
kształcące

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek
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